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OD REŻYSERA 

RZECZ LISTOPADOWA ERNE­
ST A BRYLLA doczekała się w krót­
kim czasie wielu realizacji teatral­
nych, w nri espełna rok od prapre­
miery obnooła w bogatą literaturę. 
Omawiano twórczość Brylla, jak 
kie<lyś W Y'Spiańskiego dobrze 
i źl e , doszukując się rodowodów 
„Rz eczy Listopadowej" u wielkich 
klasyków nasze j romantycznej i mło­
dopolskiej literatury. Mniej uwagi 
poświęcano samym realizacjom tea­
tralnym często wiernym ilustrator­
ska. 

Scen ariusz naszego przedstawienia 
z.ostał oparty na potrzebie dyskusji 
pozaartystycznej, potrzebie głośnej 
ro~mowy pozateatralnej w sprawach 
i postawach nas P olaków interesu­
jących . Fabuła-anegdota przedsta­
wienia nie dotyczy gry formalnej, 
ale saty ry politycznej na aspołecmą 
zJbiorowość. Gra aktualnością , gra 
wprost, podana tu w formie alogicz­
nej zab awy jest więc pozorna. 

Przedstawienie nasze składa się 
z d wóch części, które moźna b y na­
zwać wielkim pro'logiem i epilogiem 
prologu, przedstawieniem R z eczy 
listopadowej Brylla do końca. Brak 
rozdziału rzeczy serio od śmiesznych 
pozwal,a tu na ostrze jsze podkreśle­
nie problematyki utworu, a zara-

zem obnażenie „gry fikcji" z jej 
równoczesną deprecjacją. Prowoka­
cja do d yskusji fr.ontalnej z odbior­
cą każe nam wyj ść poza krąg este­
tyzacji i upodobań widza, unikać 
uproszczeń negacji czy }atwej afir­
macji rzeczy. Ukazując zależność 
zjawisk i ich złofonoś ć staramy się 
ominąć efekty banału, stylizację gro­
teski. Integra cj a elementów aktor­
stwa, muzy ki i plastyki w grze sy­
multanicznej pozwala na preferowa­
nie formy teatru pełnego i jego gry 
otwartej, doraźnie sprawdzalnej 
z widzem, nie zawężonej do ilustra­
cji t ekstu, czy gry z dysta,nsem. Pro­
pozycja nasza zmierza do prowoka­
cji myślowej jak i form alnej odbior­
cy, znajduje się na drodze potrzeby 
odnowy teatru zaangażowanego. 

JÓZEF SZAJNA 
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JÓZEF SZAJNA 

O TEATRZE 
(li) 

„W ujęciu tradycyjnego teat.ru - pisa­
łem w artykule „O nowej funkcji sceno­
grafii" opublikowanym w roku 1962 na 
lamach „życia. Literackiego" - dekoracja 
miała funkcję tła. Przy izolacji wewnętrz­
nej scenografa reżyser tworzył dramat. 
Scenograf był projektantem ubrań i twa­
rzowych suk ienek. Rzecz kończyła się na 
formie zlecenia mu zadania zawężonego ... " 
\V rozumieniu nowoczesnego teatru, sceno­
grafia nie może stanowić wartości wydzie­
lonej od reszty działań, zewnętrznej tylko, 
służącej d ekoracji." P lastyka często wyty­
cza kierunk i działań, warunkując ich sy­
tuacje. „Dzianie się" sceniczne powinno 
stać się dla widza uzmysłowieniem sobie 
tego, co w nim samym wymaga wyzwole­
nia. Stąd też posługuje się ono nic drogą 
opisu wprost. Omijając tak zwane sposoby 
wyjaśniania tekstu, zmierzające do suge­
rowania„ do inspiracji widza, kształtując 
jego wyobraźnię, Transformacja przestrze­
ni teatralnej zmierza tu do odnajdywania. 
rejonów dalszych, ujawnia świat odrębny, 
nie znany dotychczas, nie imitujący życia 
dosłownie. Wybiega poza iluzyjny charak­
ter, w którym zmienność jest dostrzegalna 
w całym systemie przeobra.żeń i znaków 
( .... ) 
Zmieniły się kryteria pojmowania świata. 

Zmienił się światopogląd, uległy general­
nym przeobrażeniom kryteria. estetyczne. 
To, co niedawno było „pięknem", dziś jest 
a nachronizmem. \V dziedzinie malarstwa. 
i muzyki stało się to od dawna oczywiste. 
Tak zwane „uwspółcześnianie", aktualiza­
cja, czy „unowocześnianie" stanowią w tea­
trze ilustrującJ•m tekst j edynie me'todę 
półśrodków prolongujących życie teatru 
tradycyjnego w znaczeniu zachowawczym. 
Natomiast drogą przemian w całej swej 
strukturze teatr może wykroczyć poza 

schemat praktyk, wynikających z fragmen­
ta.rycznego spojrzenia na jeg o istotę i j ego 
sposoby p<>wolnego nadążania za innym i 
dyscyplinami twórczymi. Ruch - d omena 
naszych czasów - szybciej niż kiedykol­
wiek wypiera modele stare, dewaluuje sta­
tyczne doktryny i kanony. Teatr ciągłego 
przeobrażania się, teatr o funkcji poznaw­
czej, określający się nowym widzeniem 
zjawisk , inspirujący nową wYObraźnię wi­
dza, może zarazem kształtować światopo­
gląd odbiorcy. Nie jedynie zewnętr'Lnie 
estetyzujący, ale teatr nowatorski, w któ­
rym wartość podmiotu - czyli osobowości 
realizatorów - przenika w dramat i sta­
nowi sens skomplikowanej pracy "tego 
teaku. 
Reżyseria i plastyka są tu jednością nie­

podzielną, całością uzupełniającą się, różną 
od prak tyk tea tru konwencjonalnej formy. 

Wykorzystanie znanych powszechnie 
przedmiotów znajduje tu zastosowanie 
odmienne od ich pierwotnej funkcji. Ze­
zwala na dezorganizację i negację prze­
sta.rzałych pojęć, obnaża i demaskuje prze­
mijalność i zniszczalność anachronicznych 
„wartości" estetycznych. Deprecjacja tea­
tralnej gry-fikcji, ujętej jako wyraz czasu 
d.cwaluaeji wartości humanistycmych, jest 
tutaj ich manifestacją. Spektakl winien 
przy tym poszerzać dramat literacki fak­
'tami w jego warstwie znaczeniowej i wy­
razowej. 

JÓZEF SZAJNA 

Odra 3/1969 
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l. 

ERNEST BRYLL 

O HISTORII 

„Bo jeżeli 
Przedyskutować trudno, to najlepiej 
z dwururki strzelić 

(No:rwid) 

„.Bodaj to prawdy nasze narodowe 
- Ze uszy mają bujne, skoki zdro~ve 
może się smykną jakoś w strzelaninie. 
przez oratorskie roty. Saskim obycza1em 
skacząc w konopie ... 

Choć trzy czwarte zginie 
a jedna z czwartych odmieni się w baje 
- w pleśniawej, gorzkiej ciszy matecz­

nika 
zacznie rozradzać się niby kronika 
jakieś Ateny Najnowsze ... 

Co by!o 
bystrym - przetworzy się w zajęcze. 

Które 
- rozważne - w nowej epoce pelzania 
traci cieplotę we krwi: stąd jak gady skórę 
odmienia. Smiale - znów się przebarania ... 

2. 
Wreszcie jest cisza. I wedle zwyczaj~ . 
z pólglupstwa znowu prawdy się skle?aJą. 
Ktoś tam wygryza wśród konopi dziurę, 
ktoś politykę pojąl, ktoś w pośpiechu 
jak Bohomolec czyni komedię 

3. 
Wśród śmiechu 

tuczy się nowe padło dla palby dwururek. 

Miesic;cznik literacki nr 5/1967, s. 3 
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* * 
* 

O czymże myśli Polak i we clnie i w nocy .. . 
O ziarenku spokoju. Domowi prorocy 
jak żaby chórem trąbią czekając czy 

rychło 
gorączka ich oddechu obali Jerycho. 
Ządają spustoszenia. Przenosząc się 

w krzykach 
nie slyszą że się ziemia pod nami umyka, 
że wszystko jak dmuchawiec. 

Niby deszcz piaskowy 
spada na nas zmęczenie. Ledwo gdzie się 

dźwiga 
z skorupy jałowizny zielona łodyga 
a i tę zatratują. Bo kogo obejdzie 
czy po tych bojach co na ziemi wzejdzie. 

Miesięcznik literacki nr 111967, i. l 

1. 
Czy ten sen larwi będzie kiedyś obudzony? 
Czy bluźnie krew przez suchość łapek 

przykurczonych 
Gorąca jak przekleństwo ... 

Czy jej starczy sily 
przesmyknąć przez wątlejsze niźli chru­

ścik żyly 
aż do kamienia mózgu? 

Czy pod tym kamieniem 
w który myśl zamienilo ciemne zapom­

nienie 
pod przemilczeniem, próchnem i znw?:e­

niem 
znajdzie się choć drobina - Tętno pelga­

jące 
poprzez które się jeszcze ktoś ze snu 

otrząśnie 
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- jak pogrzebiony żywcem co swe szm aty 
zrzu ca 

grzbietem trumnę podważa, tchu nabiera. 
w płuca ... 

2. 
Czy to ze snu krzyczenie będzie usłyszane 
przez ziemię wyklepaną oklaskami łopat? 
Czy to nazbyt spóźnione łapek prosto-

wanie 
u da się nam. Cz y zmięknie w gliwiu, slo­

wach , prochach. 

październik 196 8 

Miesit:cznil< literacl<i nr l / 19il, s. 3 

JAN BŁOŃSKI 

BRYL,LA 
OBRACHUNKI 

Z, POLSRĄ 

Rzecz listopa do w a Ernesta Brylla jest zara­
zem całkiem zwykła i zupełnie niespodziewana. 
Cokolw iek się o widowisku - zaledwie śmiał­
by m powiedzieć ; o sztuce - Brylla pomyśli, 
trudno zaprzeczyć, że wśród szarych raczej po­
my łów dramatycznych ostatnich lat uderza 
odwagą i jakośc ią poezji. Jeśli wszakże spoj­
rzeć z oddalenia, rozbrzmi ta Rzecz tysiącem 
e oh, bi egnących z polskie j tradycji teatralnej, 
tak dalece, że upodabnia sit: do antologii czy 
w ypisów, przyrządzonych przez poetę równie 
czułego co przewrotnego. 

Za pe wne, .ni inny był zamysł Brylla: j ui 
sam tytuł zwias t u je, że porwał się on na sum­
mę polskości i ogólną te orię sarmackiego byto­
wania . Akt pierwszy na cmentarzu, jak Dziady; 
drugi na weselu, jak u Wyspiańskiego (i u An­
drzejewskiego, którego lvlia:zga miała, jak si~ 
zda · , id n tyczny punkt wyjścia.„); trzeci na 
p lacu T atralnym. co jednym przypomni Bro­
niew~ k iego, in nym Wyspia ńs kiego znowuż, któ­
ry p rzecie w krakowsk im teatrze umieścił W11-
z1 ulenie. Wszystko to straszliwie zobowiązuje . 
Tym bardzi e j , że n ie pozwolił sobie Bry'.! na 
żadne prześmi ewki , co po Gałczyńskim, Gom­
browiczu, \l.>'T szcie byłoby już doprawdy zbyt 
łatwe: jeśli nawet szydzi, t.o z cięż.kim smut­
ki m w sercu, z bolesnym zapamiętaniem, które 
kto ie . czy nie z Żeromskiego rodem. Nikogo 
jednak także n ie p oucza i wn ioski , jak przy-
ta ło, pozostawi widzom - a że będą dwu ­

znaczne, trudno. Sło\vem, Bryl l przynieść chce 
ostatmi e lement na rodo ej t r iady : po patosie 
romantyków i drwinie szyd r ców złączyć je 
pragn ie w syn tezie, k t r a - odwracaj ąc r az 
już odwrócony schem at patriotycznej dramy -
zaleca s ię j eśli nie mora łem jesnym , to na pew­
no - ryzykan kim natręctwem literackim. Po­
mi jam j u ż, ż Rzecz została n apisana wierszem 
(częściowo - ulepiona z da wnych liryków 
Brylla, co w cale nie nagann e , oczywiście) i że 
pienvsza to o-O wie lu , wielu la t sztuk a, gdzie 
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wierszowanie okazuje się i skuteczne, i natu­
ralne, nie kusząc - mimo paru drobnych po­
tknięć - do parodii ... Lecz dość już bukietów, 
których poeta sporo otrzymuje i wie le zapewne 
jeszcze dostanie w przyszłości. Pod polskimi 
kwiatami poszuka jmy najpierw polskie.i 
formy . 
Formą jes t panorama. .. n a szczęście nie r a ­

cławick a . Albo, mówiąc bardziej uczenie , col­
lage, układ anka , kontrapunkt. Ma ona u Br ylla 
swoich , jeśli tak w olno powiedzieć , „pokazy­
waczy": pozornego i prawdziwych. Praw dziwi 
to dwie nieokreślone pos tacie , Pie r wszy i Dru­
g i, rodem z fantastyki romantyczne j, pow ie dz­
my, ze Słowackiego. Obaj ci rezon erzy co pod­
s umo\vują i komentują , chyba najbardzie j 
w duchu samego pisarza, skoro re cytują jego 
najlepsze wiersze - pełnią te same funk cje-, 
co cza rownice z Kord ian a albo bogowie Wy­
s piańskiego, tyle że zostali, zgodnie z upodo­
baniami epoki, odpowiednio uproszc.zeni i spro­
zaizowa ni. Można by ostatecznie powiedzieć , że 
to właśnie oni P.olskę (Warszawę, Mazowsze, 
będące Polski symbolem czy streszczeniem) po­
kazują . Pokazują zaś cudzoziemcowi, dzienni­
k arzowi niby, który w Warszawie zbier a mate­
riały do interesującego reporitażu . Cudzoziemie c 
właśnie jest „pokazywaczem" pozornym, skoro 
pelni rolę bieTn ą i . .;łu:ly r aczej za pre tekst, 
umo.żliwiający zmiany panoramicznych scen, 
n iby to dla niego, naprawdę zaś dl a nas , wi­
dzów, insceni zowanych. Jest on jakby krzywym 
zwierciadłem, w którym przełamuje się polska 
osobowość, ow a „niemożliwość bycia Polakiem". 
która tyle pisarzy dręczyła od tylu dziesięcio­
leci : istotą obcą , a więc „normalną" dla k tórej 
spóźnienie kelnera i kompozycja fotografii są 
równi e ważne, c.o wspomnienie poległych i nie­
pojęta melancholia żywych. Jakkolwiek to było 
- albowiem sprawa z tym cudzoziemcem nie 
prosta - jego obecność uruchamia niejako p a­
noramę, w której treść wszakże nie może sam 
interweniować. 

Jest naprawdę uderzające, jak tu ta „pano­
rami.czność" kompozycji dramatyc2mej tkwi 
głęboko w polskiej tradycji teatralnej. Wyw.o­
dzi się niewątpliwie (pomijając ludowe źródła) 
z Dziadów, z Trzeciej Części zwłaszcza, gdzie -
po raz pierwszy i wbrew wszelkim klasycz­
nym regułom - postęp akcji nie mógł najwy­
raźniej udźwignąć problematyki całości dra­
matu. Już wyjaśniam: Dziady, biorąc najpro­
ściej, to his·toria Konrada; lecz ta opowieść 
o przeistoczeniu romantycznego poety, aczkol­
wiek w pełni rozwinięta i doprowadzona do 
końca, nie wyczerpuje w zupeŁności tej prawdy 
o Polg,ce, jaką pragnął Mickiewicz wypowie­
dzieć. Potrzebowała koniecznie negatywnego 
bieguna, tła albo otoczki: dlatego najbardziej 
może dziś wstrząsające sceny Dziadów - ~alon 
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warszaw ski i bal u Senatora - odbywaj ą się 
bez bezpośredniego bohatera. Tym samym pro­
ponował Mickiewicz, niejako mimochodem, dra ­
maturgię z · du cha liryczną , gdzie n ajgłębszy 
efekt wynikałby z przeciwsta\vi enia ca ło stek 
prze dstawieniowych, nie zaś - z opozycji po­
stępowania boha terów, bezpośrednio zi:: sobą 
walczących : Dziady nie mieszczą s ię w żadnym 
tradycyjnym schemacie akcji i sytuac ji sce ­
niczny ch. Lekcj ę Mickiewicza podchwycił i do 
mist rzostwa doprowadził Wyspiań ski. I W ese le 
i Wyzwolenie to wyra źni e j sze już pa nor amy, 
gdzie akc je - przyna.i mnie .i w pewnym znacze ­
n iu - wracają do punktu wyj ścia , ra z kome­
diowo, r az pate tycznie: właś nie niemożliwoś ć 
a kcji (wyzwoleń czego działa nia) stanowi o ory­
ginalnośc i dram a tyczne j budow li krakowskiego 
poety - i nie przypadkiem obie te sztuki są 
opowieściami o niemo cy. W esel e koń czy s ię za­
czarowa nym sn em, W yzw olenie - gestem t ylko 
i przywołaniem nadzie i„. P o latach , ni es podzie ­
wanie i w ca łkiem inne j duchowej kons te lacji, 
panoramę niemocy wymalowa ł \V Ka rtotece 
Różewicz: z tą wszakże różnic ą, że radykalnie.i 
jeszcze wymieszał i pok awałkowa ł c i ąg scen, 
drasty czni e.i pos tawił n a te chnikę k ontr a punktu , 
podkreś l ając hry czn ą zwłaszcza mo c widow i­
sk a ... 
Można b y równ ież s i ęgnąć do fi lmu i pow ie­

ś ci, które ta k że bywały czasem s ta t ycznymi 
pa noram ami - nie ty lko pod wpływem okre ­
ś lone j tradycji. Le piej wszakże wrócić do Rze ­
czy l i stopad owej, gdzie Bry ll odwo ła ł s i ę dzisa j 
jarno do n a rodow ych ź ród eł t e j techniki . J ego 
posta cie są marionetkami, które - w ypowie­
dzi aw szy swe kwestie - zapad a j ą w ciemność : 
reprezentują bow iem , każda z osobmi, je den 
za ledw·ie moment zbio rowej świ adomośc i. Sa m 
w sobie ba n alny lub, 1przeciwnie, dziv,;a czny, 
zn aczy on przez aluzj ę i p rzeciws tawienie . Na 
przy kład: 

OBCY 
al e jak w m agazynie m oim napiszemy 
że jest gdz ieś m iasto - Warszaw a, w t y m 

bylo ki edy ś powstanie krwawe .. . 

PIERWSZY 

OBCY 
To 

O, n ie j edno' 

mieście 

bez znaczeni a. Nie możemy dręczyć 
łaskawych czytelników n aszych sumowaniem 
tych powstań, tych upadków .. . Wy starczy , 

że j edno 
a dobrze opis ane zrob i my pows tani e .. 

DRUGI 
I czyt elnic y będq wiedzieć, że Wa rszaw a.„ 
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OBCY 
To takie miasto ... 

PIERWSZY 
I że w tej War szawie„. 

OBCY 
Jest taki pomnik „. 

DRUGI 
To starczv? 

OBCY 
1\1 am także zdjęcia. dziewczyn, ladnie roze­

hranuch „. 
Niechaj czytelni.k pozna, że dzis ia j w W ar ­

szaw ie 
cywilizacja taka sa ma pra w ie 
jak u n as „ . 

DRUGI 
Pan łaskawy . 

OBCY 
Troszkę egzotyki 

te .:: pokażemy. Po d w ieczór żu rawi e 
pr;~yniosq mi z ptaszan 1i. Cien iu tkim dru ­

cik iem 
prz 11wiqżq. do kolumny„. 

I przed czyte lnikiem 
pochwalę się zdjęciami jaki ch nie wi dzrala 
lond11ńska prasa.„ 

(III,6) 

J est n aw et w tekście R zecz y graficzny ślad 
2amierzonej fragmentaryczności n apomknię' : 
a mianowicie , n admiar wielokropków. Czyte l­
nikowi nie potrzeba nawet zamykać obra zu: 
do· ć szczegółem przypomnieć , a będz ie wiedz i ał, 
o co chodzi. Istot nie , wszystko zost a lo przez 
Brylla zbudowane ze s kładników , które s ą pol­
sk ie, arcypolskie. Pasożytnictwo świadome 
i z góry założone . Oryginalność ograni czona zo ­
sta ła do kompozycj i. Zapytać więc w ypad a , j a ­
k ich reguł t a kompozycja łucha. 
Otóż dwu: i obie t akże znamy z catości naro ­

dowej literatury. Pierwsza mówi o a bsol utn ej 
nieprzystawabności polskiego i obcego („eu ro­
pejskiego") doświad cz nia : 

STA RY POETA 

12 

Ile to dośw iadczenia ma poezja nasza 
Ile to ciekawego mogłab11 powiedzieć 
o smakach spalenizny„ . 

Uważni sąs iedzi 
nach11lajq c:iasami płatek swego uch.a 
języków naszych uczq s ię. Prób td q, słuchać 
- Ale to w szystko dla nich breweT'}; j e 
Plusakanie plotek, myśli Bóg wie cztJj!! 
mżawka niejasna pót rusko-franc i~sk11. 

„ 

u f ilozofów zawsze w gębie k lusk a 
dowcipu - kiedy z obcy m gadają.„ 

Sąsiady 
mozolnie niby muszlę do lba przykladają 
wszystko s·yczenie nasze. I nie dają r ad11 
rozdzielić co tam z szumu, co tam z glę bo-

sz.„ 
ż„ . 
cz„. 
dż„. 

OBCY 
To piękne„. Ale„. 

STA RY PO ETA 
Sz„.ż„.cz„.dż.„ 

OBCY 

kości 

To bardzo interesujące. Ale ja. miałem robić 
fotografie„. 

(III, 1) 

Druga n atomiast reguła zdaje się stwierdzać 
niemożliwość obrachunku, oddzielanie szlachet­
ności od ohydy, cnoty od występku, bohater­
s twa od nihilizmu: bo właśnie to zmieszanie 
stanmvi o swoistości narodowej mikstury. Ze 
n aród n asz jak lawa, wiadomo; i, aby przy­
pomnieć nieobcego Bryllowi poetę, choć naj­
czystsi w świetle błyskawic lubimy zawierzać 
się ludziom „o oczach handlarzy zlotem" i „su­
mieniach zarządców bordelu". P rawda spoczy­
wa "" warszawskich kanałach. Cóż bardzie j 
wzruszaj ą cego. 

Nie umiemy jej wszakże wydobyć na świat!~>, 
ograniczając się do nieporadnego opisu, dowci­
pu t akże lub cyn icznego wzruszen ia ramion: 

KANALARZ 
Szukam·y. Do dzisi.aj 

nie w ie my j eszcze dokąd idq te zaw ile 
sprawy: 

Gdzie pulsou:anie ognia, a gdzi.e Muz War­
szawy„. 

OBCY 
Ale to t rze ba wiedzieć. Trzeba opracować 
historię tych kcmałów . Trzeba obrachować. „ 
Sw i at tak już dawno czyni, żeb11 nie po-

1,il.ądzić 
w dorzeczu swej historii„. 

K .<lNALilRZ 
(ponnosząc rękę z przy lepionym do niej 
łi>łot m) 
Niech p an zważy, sqdzi 
ile tu krwi. a ile śliny i , t ęch lizn 11 
He tu bełkotania , gęgania że blizn u 
że trzeba dla ojczy zn11„. 
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A ile milczenia 
z którym Wars zawa szla do boju swego. 

OBCY 
A ch, te polskie dzieje 

gdzie w szystko poskręcane w agoni i . 
Gdzie zawsze 

obok najpodlejszego t ętni najczyściejsze 
obok najtchórzliwszego pulsuje najkrwaw-

sze .. . 
Te przypowieści wasze .. . 

PIERWSZY 
Tak, u nas gdy ciemno 

że ciemniej być 11ie może krz yczą : 
„Właśnie dnieje!" 

(III , 6) 

Afor yzm j a k z Norwida, który rówmez przy­
czynił się do pows tan ia Rzeczy. Bryll j a k wir­
tuoz gra na polskich głupstwach i cierpieniach: 
przypominają się s łowa Zeromskiego o „bło­
nie podłości". Jakże to w szys tko dobrze znamy! 
„Spi świat pij any ... " - pisa ł już Potocki. Czy ż­
byśmy nie wyszli z saskich czasów? Po~łucha j ­
my: 

Ze nam h is toria wciąż okoniem staw a 
trzeba okonia przepić. Dobrze prniękczona 
podlana okowitą jakoś się tam dawa 
przepchnąć przez gardziel ... 

... Staną ć tępo , pochrząknąć , pozrzędz ić 
podumać sobie: „ Sw iat galopem pędzi 
a nam n ie można oto pol ityka" ... 

(II, 7) 

I do Skargi możn a by s i ę pewnie w końcu 
dokopać . Ale do Ska rg i chłopskiego , co ulubił 
sobie s łownictwo grubi a ńs ki e , obrazow anie 
zgrzebne i przaśne , składn ię os,pałą i .niemra­
wą ... Albo do pieśni nie tyle już ludowej , ile 
podwórkowe j, do lamentacj i koście lnych , ka­
lendarzy i proroctw królowe j S aby, bóg wie 
do czego jes zcze. Ach , jak to Bryll lubi! Zgodnie 
ze współczesną nobilitacją brzydoty bo jest 
w nim, niezależni e od moralisty , kawał prze­
wrotnego est ety, co nade w szystko ceni smaki 
chamsko osob liwe, pokracznie w yrafinow ane. 
I w końcu: 

Kt óż n ie kocha .'Hazowsza - kraju 
równinnego 

takiego niemrawego, takiego zacnego ... 
(II, 7) 

Dość już, doś ć, utoniemy w cyta tach. P anora­
mę aluzji m amy ju ż kompletną: od kalwaryj­
skiego dziadowania do Norwida i Milosza. Pa-
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noramę tematyczną rówmez: wyczerpuje się 
ona w p awiu i pa pudze narodów, w narodzie 
co jak lawa, w zaś piew i e chochoła, w czyna ch 
za wczesnych i myśli za wsze za późnej, j ak pisa ł 
!\orwid. Słowem, w nieodwołaln ej odrębnośc i 
i nierozerwalnym ma łże ństwie na jplugawsze­
go z nadprzewiele l:m iejszym. T a,ki jest Rzeczy 
l is topadowej miąższ - i taka ge nealogia. Cóż 
te r az pow iem y o m alarzu ca łej pa noramy? 
Otóż u Brylla jes t t ak : każda pos t ać , ka źde 

przypomnienie, każda scena - kompromituj e 
wszystkie s ą s i e dnie. Dow ody? Obcy nie ma ser­
ca , bo z krwi i łez przyrządza łatwostrawną 
papkę dla czyte lników za granicznych m agazy ­
nliw ; m a wszakże słuszn ość, kiedy dom aga s i ę 
a k u ratnośc i u sług, za które zapła cił . Co gor­
sza, zdra jca z niego: z Kołomyi pochodzi, a za 
An glika s i ę podaje , Angl ikom s łu ż y. L ecz prze­
cie dob rej r a dy udziela, kiedy zamias t piania 
kogutów r adzi posług iwać s i ę budzikiem i ob­
rachować w reszcie his to ri ę kanałów . Sta ry Poe ­
t a zdaj e s i ę najlepi e j r ozumieć na rodową schi­
zoircni .;, co k a że w cynizm u c iekać, żeby „od 
m azura nie wyskoczyć pod bagnety "; jego 
dośw i a d czen ie , któr ego n ie umie przek az ać ani 
młod szym , a ni cu dzoziem com, zmieni a s ię jed­
n ak w bełk otli we sz ... d ż„. Co gor sza , i on ch ciał 
„właz ić ta m gdzie trzeba", t ylko de lika bnie. 
st ą d znal az ł s i <; w opozycj i. P-rzy jednej kas ie, 
jak pow iada Piosenkar ka, pogodzi s i ę z Mło­
dym Prozaikiem , bykiem bezcze lnym, eo łapie 
„za óupq po nowemu ka ri erę" i umie o r ze ­
czywi stośc i dzisie jsze j ś nić .„ Artysta z buldo ­
giem , w Zachód snobi~ tyczn ie za patrzony, stra ­
cił w i a rę w ojczyznę bo mu s i eń pi jacy st a le 
zas iku j ą ; brzydk o to, za pewne , lecz t r udno zau­
fa c potępiaj ące j go Dziennikarce, która „libera ­
ł a " m yli z „ loka jem" , skoro sam a no si w kie ­
szeni gotową j uż ofi c j alną recept ę na ws zys t­
ki e - prze sz ł e i przy szłe - wyd arzeni a . 

Hully- gully brzmi n a p lac u Teatralnym bluż­
nierczo, skoro sp od bruków wyglądaj ą eo ch w i­
la du chy po leg łych: to ws półczes ny taniec cho­
choł a .„ lecz '11ikt przecie nie żą da, aby każde 
w esele miało w Polsce postać st ypy i nieszczęsn a 
Ma tk a, co po d w un as tu la tach oczekuj e co dzień 
list u od syna, który zg in ą ł w powsta niu, jes t 
godną współczu c i R - a le przecież wariatką. 
l~orn a nty cz na miłość , z G rottge ra jakby, mi­
l ośc ułan a i p a n ienki ze dwo ru , może być tylko 
pr zedmiotem dnviny; czas już kochać „ładnie 
chociaż codzienn ie'', w praktyce wsza,kże spro­
w adza się t a rada do decyzji Dziewczyny, co 
„domowe cnoty" uprawia ć b ędzie z synem 
szewca z Chmielnej, zaopatrzonym w plik pięć­
set ek i nowego volkswagen a . P an młody spry t­
nie 

wyrachował 
z kim t am t eść s iedział w kiciu, z kim 
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onaiś po lasach 
budując Nową Polskę jak zajączek hasa ł . 

(II , 5) 

Tak jest więc sztuka, przy jednej kasie 
zgromadzona; i taka miłość, nieładna chociaż 
codzienna. A polityka? Ojciec Panny Młodej, 
dostojnik najwyraźniej, chciałby najpierw -
ma przecie wpływy! - dobierać się do wdzię­
ków Dziennikarki. To jeszcze nic złego. Gorzej 
że nic go, jak się okaizuje, nie obchodzi napraw­
dę „. poza utrzymaniem status quo osobistego, 
oczywiście. Najchęt11iej poszedłby łowić ryby„ . 
Z chwilą, gdy strzelanie po lasach przyszło za ­
mienić na myślenie, „sy1n plebejusza" - „zląkł 
się nieznanego" i rozpłynął w kołowaciźnie kon­
f r encji. Zostaje codziennoś ć, lud więc, owi 
Mężczyźni, co z wódą i kiełbasą siedząc n a 
cmentarzu - pozują do zdj~cia obcemu. Prze­
nikliwi, owszem, rozpoznają w Angliku roda­
ka z Kołomyi; ale przenikliwością cynizmu 
i lekkomyślności, tak że cudzoziemcowi wypada 
przyznać racj ę, kiedy uprzejmie przestrzega 
przed nieprzyzwoitością dowcipu i jałowością 
drwiny. Na ulicach wszystkim przypominają się 
r zezie, sny n iosą w nocy daw.ne lęki, ale dnie 
mij a j ą w obojęt.ności, między kinem a łapówecz­
ką , w żałosnych rozkoszach małej stablizacji... 
Oświęcimiak spowiada się ze swych nieszczęść 
w paryskim burdelu i dobrze jeszcze, że płaci; 
ho wszystko dzieje się t a k, jakby minione nie­
sz;częścia stanowiły dla ocalałych alibi oszustwa. 
interesu przyziemnego, sobkostwa i moralno­
-społecznego nihilizmu. I tak uparcie, namolnie, 
celn ie częs o, banalnie czas ami, niespra wiedli­
w ie z rzad ka .„ przez pięćdziesiąt stron gęstego 
p oetyckiego tekst u. Toż to Sodoma - ta Bryl­
Iowa Warszawa! Najzłośliwiej na końcu (a cz ­
kolwiek, oceniając ogólnie, najlepszy jest akt 
drug i): kiedy Obcy pyta, co ważnego po;vdedzieć 
świ a tu od Polaków . Całkiem jak repor,ter w za­
koń czen iu Różewiczowsk ie.i Kartoteki„. Czy 
dzierunikarz nie chce j u ż doczeka ć odpowiedzi, 
którą lekceważy, czy też Pierwszy i Drugi języ ­
k a w gębi e zapominaj ą, dość, że dla siebi .i u ż 
tylko i dla w idzów stres z czają raz jesz ze ca­
łość widowiska. które - w swoim wniosku -
rzeczywiście nic niezbędnego dla świata n ic 
powiedziało by w imieniu nieszczęsnej ojczyzny. 
Dla jasnośc i dialog zamieniam na monolog; 
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Gościll, co powiem krótkie będzie. lvliasto 
w którym zajada sz o/Jiad jes t grobowcem„. 

Ze by 
odegrać ttitaj życ i e zbudowano .świeżo 
dom y z gotyekiej cegły„. 

Pleśii wymalowano„. 
Każdy tre n1Lje sztukę zwyk l eao paplania 
W i arę w o;;zczę clność. „ 

Przez u licę pluną 

k obiety, k tór e gra jąc sw e powiewne r ole 
nie chc ą wiedzieć co gni j e pod a sfaltem„ . 

Sztuka 
czasami się udaje„ . Smakował ci obiad? 

(III, 7) 

Jakkolwiek apokaliptyczny byłby ten obraz 
- bo ni~t się pl'ze cież w tej Warszawie n ie 
b untuje, ni e myśli o przyszłości, n i · rozważa 
dróg ratunku - nie sposób Bryllowi zarzucić 
nihilizmu. Broni go już zajadłość ataku i auten­
tyczne cierpienie, które zdaje się wynikać ze 
świadomości, jak kruche i niepewne jest wszyst­
ko, po czym stąpamy, jak nie.pojęcie naruszona 
dziejowa ciągłość , jak rozprosz.ona i niekształtna 
narodowa świadomość. Jak niegdyś Wyspiań­
. ki , Bryll stawia diagnozę tak drastyC?Jną, że 
każdy widz poczuć się powinien terapeutą„. 

Lecz tut a .i wła&n ie tkwi o obliwa ułomność 
Rzeczy listopadowej. Napisana jest t ak, aby 
ws zystkich s1kom,promitować; i nie przypadkiem 
wydrwiwa Br yll zarówno „moralistów" (.,dzi­
siaj się na świecie kto winny nie pytają wcale"), 
jak „kpiarzy" („z samego śmiechu też może 
mój panie nasz naród ja k z zara zy do szczętu 
wyzdychać"). Cóż więc pozostanie na pla.cu, 
uprzątniętym zarówt!lo z ocen moralnych. róż­
ne"o autoramentu przebrzmiałych busoli ideo­
W)' Ch, jak z krytycyzmu szyderstwa. będącego 
w końcu znakiem czujności intelektualne j. choć­
by nawet wykolejonej? 

Pisarz nie jes t obowiązany do dawania r e­
cept, i dość, jeśli wskaże, jakie stanowisko zaj ­
muje , reżyserując widowisko, którym jest sztu­
k a w całości. Czy nie zostało ono zawarte w sło­
w ach K a nalarza, który, nawiasem móv.ri.ąc -
zd aje się po ługiwać wytartą nieco symboliką 
błota i św i ętoś ci? 

T rzeba pod tym niebem 
pomieszka ć trochę, prze la mać i ę chlebe m „ . 

(TII, 6) 

- i „w zystko będzie j asne", uzupełnia Pierw­
szy. Ale zaraz potem tenże Pierwszy sam s i ę 
s~rnimi sio.wami ośmiesza , fatalistycznie wyzna ­
j ąc, że „przy.idzie czasem taka godzina n a nas", 
czyli , źe ni ekiedy nie umiemy rządzić, zad o­
w a la my się tym, co przynos.zą zrzą dzenia przy­
padku. Poeta za myka więc nas, widzów czy 
czytelników, w błędnym kole, z którego nie 
widz i ucieczki. Pomyślm ' tyllrn . Nik , kto 
u czciwy, nie może zaprze czy ć , że jedynie podei­
mu.iąc odpowiedzialność, zdobywamy p r aw o d o 
krytyki: aby zrozumieć, trzeba przełamać s!ę 
chlebem wspólnoty. Lecz przez to samo. ni c 
j!'sz.cze nie s taie si~ jasne: jest t o warunek , nie 
przesłanka . połecznego czy .narodowego odcz -
w a nia i rozumowania. Z takiego s tanowisk a 
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można wymalować panoramę, panoramę is tn ie ­
jącego porządku; n a to wszakże, żeby ten po­
raąd k zmienić, trzeba cokolwiek wybrać , jaki­
kolwiek morał, jakiekolwiek szyderstwo. A prze­
cież o to właśnie Bryllowi idzie, aby prz e­
s t a ł a się powtarzać narodowa płyta, na którą 
nagrał sw e w idow is ko. Aby - m <', \\'iąc jasno -
wytworzyła s ię inna kultura, inna świadomoś ć 
s połecz na, o::lmie nna od tej, k1tóra zdaj e się gni ć 
i konać na karta ch Rzeczy listopadowej? 

Ta świadomość nie może być tylko afirmacj ą 
istnienia narodowego, ponieważ nie da si ę go 
nij ak odczyścić z krwi i błota , z całej splątan e j 
tradycji, od jakie j wła śni e chce się Bryll od­
c ze pić; nie da się odczyścić, nie przejmuj ą c 
przesłanek i celów. które by sięgały d a le„j, ni ż 
to gole is tnie ni e tylko. Te n s ię je dynie potrafi 
przek ształ cić, kto podejmie za ca łego s iebie od­
powiedzialność, niczego s i ę nie v.: ypierają c i na 
nikogo nie li cząc. Zgoda. L ecz ins tynkt samo­
za chowa w czy (a lbo „ r acj a s.tanu" , będąca jego 
społecznym odpowiednikiem) nic może sta ć s ię 
dźwignią, któr a podnies ie j ed·no stkę czy zbioro­
wość: afirmuje on bow iem to tylko, co już ist­
nie je, za włas ne za ś włosy nie sposób wyciągnąć 
sii: z topic:li. 

Bryll ni enawidzi cy n ików i moralistów, po­
n i e waż. jedni i drudzy fi gowym lis tkiem rns ła­
niają bezsilnoś ć: ; czyż jedn a k nieświadomie nie 
skazuje s ię II' ówn1 cz na daremny mo rali zm, 
og raniczaj ąc do kompromituj ącej pa nor amy, 
nie s ięga j ąc do przyczy n ? Chodzi o to, że Rze z 
l i stopado w a mogłaby - pomijają c sty listykę -
ukazać s i ę w 1905 r oku n a przykład, spłynąć 
spod pióra naw rócon ego n a narodowe problem y 
modern is ty. Bo przecie?. reg uły, które r ządzą 
Bryllow ym kontrapu nktem, były od początku 

wieku rozważane ni e r az i n a t yle g runtownie, 
by okazać: s i ę zagadn ieniami źle pos t awionymi . 
Duch snobizmu stra szy w łaśni c bim, gdzi~ 
włada duch z a ścianka i w polskim domu dl a­
t eg o n a piętrze mie szk a bohate!'Ski Pavve ł, że 
p arter okupowa ł G aweł nihilist a . Lnacze j niż 
n a początku wieku, św ia domość te j współz a leż­
ności \vnikn ęła g ł ęboko w twórczość pi sa rzy 
tak rozmaitych , jak Żeromski i Dąbrowsk a, 
Kade n i Gombrow icz nawe t : wszyscy oni, w roz­
maity sposób, s t ar a li się wska zać: na je j p r zy­
czyny , o któr ych Bryll nic napomyk a. Ni e 
ch ciałbym go u razi ć; czemu jednak źar liwość:, 
której da je wzr u s zające dowody, nie kaźe mu 
sięnać: w głąb? czy nie obawia s i ę , że jego pa­
norama może demaskując mistyf i!kować:? przez 
swą paradoksalną ogólnikowość: przyuczać: -
wbrew najoczywist szym intencjom poety - do 
2lgody na pols ką osobliwość, rozgrze szać z bez­
myślności, n a którą cisk a najszczersze pioruny? 
Nie możina by ć: Ka ssandrą na etacie; ograniczać 
si ę do „co?" pachnie niemalże estetyzmem, na 
pewtno z a ś bezradności ą, którą należałoby w ta-
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kim razie wyznać. Prawdziwe ryzyko w1ąze się 
z py taniem „dlaczego?" Nawet wieszczek stanąć 
musi w końcu na murach zagrożonej Troi, od­
słonić przyłbicę, narażając się na gromy mo­
ralistów i prześmiewki szyderców. 

Zapewne, za wiele żądam i szperam po du­
chowych zakam a rkach, miast uszanować to 
cie rpienie, z którego pows tała Rzecz li stopad.o­
wa. Myślę jednak o dziwnych losach pokolema, 
do którego nale ży Bryll. „Karabela zos ta ł a n a 
strychu" - tak prze d niespełna dziesięciu laty 
Grochowia k okre ślić: chciał twórczą aurę ró­
wieśnej sobie literatury. Ustawiał drogowskazy 
trzeźwości i spokojnej powagi, odcinał od na­
tręctw i szaleń stw przeszłości. „Bych był J e r e ­
miaszem ... " - woła dzis ia j Bryll. A więc nic 
udała się trzeźwość , nie pozwoliło odgonić na­
tręctwo? Nie byłoby w tym jeszcze nic dziw­
nego. Obawiam s ię wszakże, aby - wbrew po­
zorom - ta przeszłoś ć: nie powróciła w te j sa­
mej co niegdyś postaci, nie wzbogacona o lite ­
rackie i kulturalne doświadczenie, które polsk a 
twórczość: zdoł ała mimo wszystko zgromadzić 
w ostatnich dzies ię cioleciach. Społe czność le­
czyć trzeba lancetem myśli, nie biczem uczu­
cia; i sam BrJll, jak niejednokrotnie w Rzeczy 
oświadcza, zgodziłby się niewątpliwie, że nie 
ma piLniejszego zadania, jak wypalanie „zna­
mienia głupoty": 

I qroby wypielimy, myśli zapalimy 
by je jak świeczki zdmuchnąć przy cmen­

tarnej bramie. 
(1, 1) 

Tak okrutna ironia zobowiązuje ... I widzowi 
każe równieź - poklaskawszy wprzódy, prze­
strzegłszy następnie poetę - powrócić w zadu­
mie do domu, nadstawiając pilnie uszu na ciąg 
dalszy. 

JAN BŁOŃSKI 

(Dialog 10/ 1968, s. 147-152) 
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JÓZEF KELERA 

BRYLLA 
,,BALLADA 
O PLACU 

TEATRALNYM" 

„Niec h mów i noc i gwar uliczn11, 
i mgła na placu Teatralnym -
tu - jeśli ;ęk - to jęk tragicznv, 
tu - jeśli krok - to krok fata ln 11 ." 

T a głucho brzmiąca strofa z „Ballady o Placu 
Teatraln ym ' Broniewskiego s toi widomi u ko ­
lebki „RZECZY LISTOPADOWEJ" Ernesta B ryl­
la - dram at u, który wo1no zaliczyć do szozupłege 

rona n aJambi tniejszych i najrzete.lniej znacz~­
cych, jakie napisano u n as po \Vojnie. u ko­
lebki tego dra matu stoi zresztą cała poezja pol­
i5ka - ta zwłaszcza borykająca się od stuleci 
z losem i z tre ścią narodu. I cała najbavdziej 
znaczą ca w powszechnej świadomości tradycja 
nar odowej dramaturgii; od „DZIADÓW", po­
przez „WESELE", „WYZWOLENIE", C2Y na\'t'et 
„RÓŻĘ", aż po b li&kie n am la ta. 

Wska zan ie tych wielorakich inspiracj i dr;}­
m at u Bry~a - twierdzać je będą wszyscy pi-
zący o t eJ sztu e - nie sta nowi wszakże pr o­

blem u . . w dziele p isan ym dla sceny, którego 
prze,?nu?tem . generalnie jest polskość „jako 
tak a , n_1e moz.e być m owy o odeIIWaniu się od 
W?zys~k1 go, co o polskości ,,' a ko t a kie j" po­
w1e~z1aJ'!-o po wiel kr o ; od tego zwłaszcza, co 
pow1ed2iano naj świetn iej , co wesz ło z kolei 
w skł~d polskości i zaczęło ją okreś lać . Pamię­
tamy Jednak , że żadne z tych określeń k tóre 
się t;:wale li cz ą, nie m ia ło cech ai; ologe tycz­
ny~h; żadne n ie było mil ą uch u kołysanką ani 
p~zywką . dla n a.r cyzmu narOdowego. Te nato­
m iast dzieł a , ktore pows tały „ku pokrzep ieniu 
ser c" - nawet bardzo w ybitne w rzemiośle 
~isarskim - schodziły nicuchr on n.ie d o r oli 
litera t ury drugorzędn j. 
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Dram at Brylla kon tynuuj e zatem tę tradycję 
rozważań o polskości, która z koj ącym usypia ­
n iem nie miała nigdy nic wspólnego. Tę wi ęc, 
k tóra budziła i wytrącała z utartych kolei -
szydziła i urą.gała nawet, prowokowała i poru­
szała . Słowacki i Wyspiański patronują przecież 
najwalniej tym gniewnym i zaciekłym. tym 
rzeczywiści e za angażowanym obrachunkom oj ­
m ystym, i od nich zwłaszcza trudno się uwolnić 
poecie, który z rozmysłem wstąpił na t ę drogę. 

Ale Bryll nie od tych wcale paJtronów chce 
się uwalniać . Przeciwnie. M a odwagę napi ać 
dramat wierszem. Ma odwagę - bez mała czel­
ność - zużytkować raz jeszcze (po tylu chybio­
nych próbach) i dramatyczny motyw wesela , 
i tak już pro:ysłowiowy, więc zbanalizowany 
w powszechnym odczuciu, zdawało by się; ogra ­
ny efekt Chocholego tańca. Efekt może i ograny, 
a jednak - w określonym układzie - dział a ­
j ący na nowo, mimo całe.i w odbiorze świado­
mości te j zamierzonej powtórki i odbitki. Bo 
n ie jest to martwa odbitka . Bryll potrafił ii\ 
na nowo wypełnić, za&i lić żywą treścią . 

Dramatyczny motyw „Wesela" połą czony jes t 
n adto z motywem „Dziadów" na szczególnej za­
~adzie; w esele odbywa s ię tutaj akurat w Ozie · 
Zaduszny. (To ma być „happening" - wyjaśnia 
Artysta Matce Pana Młodego) także ar tys ty, 
wżenionego jednak wcale praktycznie w córk~ 
dygn~tarza) . A jeszcze na dobitkę - okna diom u 
'.veselnego wychodzą akurat na Plac Teatra. l­
ny„. N a ten plac pamiętający krwawe szarże 
kozackie i m al1ifestacje rewolucy jne, potem a k ­
cje bojowe i rozwałki; ten , na którym stanęła 
tragiczna Nike war szaws ka opodal Wojciecha 
Bogus ławs kiego i wzniesionego z gruzów nowo­
starego teatralnego gm a chu„. Wśród tych pa­
miątek narod.owych i pomników, a więc m todi\ 
znow u bliską Wyspiańskiemu, prowadzi Bryll 
rozważa nia o sprawach Po laków. 

Punktem w yj' cia bqdą właśn i e Zadusz ki na ­
l'oclow e. 1 ie u ta ją ce. Do teg·o święta m amy 
szczególne prawo : „W każde j naszej rodzin ie 
p aru r ozstrzelanych„. - Ktoś p r zy pn iu szub ie­
nicy, ktoś tego domaca ł . - o s ię nie mieśc-i 
w rozdzi a ł Bedeckera„." Martyr ologia polska. 
I wiara - znajduje Bryll - pokutuj ą c , nie ­
poprawna . że za to wszystko coś s ię nam od 
świa ta na leży ; że te zaslugi nasze Wi.n kerli­
dycz.ne i Chrystusowe, św i a t ma w pam ięci. 
Więc nas och r on i, skrzywdzić raz jeszcze n ie 
dozwoli. i\Tożem y spać spokoj n ie. Co było - mi­
nęło . A ż m in ł o , wię c nam (n ie wszystkim') 
pięknie je zgoła i w m alowan ki ula ń kie s i ę 
przemie nia; s tarym zwyczajem , utartym trybem 
w stereotypy romantyczne w chodzi (tu na jwy­
rażniej sp otyka się Bryll z Rożewiczem!) , w ko­
miksa ch sję upowszechnia ; w t a kim prze bran iu 
ze zły ch snów i koszmarów - snów p raw dzi-
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wych - wyczyszczone krzepiąco, ładne i gład­
kie, chociaż skłamane. 

Te Zaduszki nar~owe - świe~i pomniki 
apele poległych , a z nimi ożenion~ komiksy 
i malowanki - to nie jest przecież autentyczny 
obrachunek z martyrologią polską . Nasze złe 
sny - i te prawdziwe, i bardziej jeszcze te wy­
strojone do fotografii - nie są ani siłą, ani 
racją liczącą się r ea.lnie w świe-cie, w którym 
żyj emy. Nie sami. Pielęgnowanie martyrologi•i 
w pozłotce i legc1t1 dzie, może być obezwładnia­
jące, ryzy;kowne. Nie sposób żyć na cmentarzu, 
przekrzywiając s ię sobie . Trzeba wyrwać się 
z tego kręgu. Nie dreptać w miejscu, jak w ope ­
rowym marszu. 

To jest prze cież - wywodzi Bryll - ów „hap­
pe ning" cmentarino-wese1ny, uprawiany pod tym 
niebem od stuleci. Czas by go zatrzymać. Wy­
padło nam miej sce nie najba rdzie j fortunne, 
w. świecie, który w przeszłość nie patrzy, kro­
mk cudzych bez widoków na dorażne korzyści 
nie bada i rozsądzać nie myśli, blizn cudzych 
m e rachuje. Grozi nam wypadnięcie z rytmu. 

W dużym skrócie, nie bez upro~zczeń refe ­
ruję to myślen ie rzeczowe i zatroskane, które 
nie czyni zresztą wcale z „Rze czy listopadowe j" 
„szopki z tezą". Przeci\W'li e. Nie jest to wywód 
werbalny, retoryczny. Dramat Brylla, budowa­
ny z luźnych epizodów i naniza nych, refleksyj ­
ny ch wierszy lirycznych, rozwija się na zasa ­
dzie wariacji motywów i dopełnień, zestawień, 
kontrapunktów, rekapitulacj i. Z tym jest zresztą 
najwięcej kłopotów. Bo nie wszystkie te wią­
zania są dostatecznie wyrazis te, poddane dyscy­
plinie dramatu jako struktury. Na dobrą spra­
wę, sporą liczbę ty.eh sce n i wierszy można by 
wymieniać i tasować, co zresztą uczynił już po 
częśei sam autor w powtónnym opracowaniu 
tekstu (m. in. usunął także - słusznie - bar­
dzo łzawą powtórkę sceny z Matką przed za­
kończeniem). Te wiązania dramatu Brylla są 
zn~czeniowe, liryczne i przedmioto;ve; wyni­
ka.Ją z toku refleksji i demonstracji „spraw 
Polaków", a nie z akcji, której tak jakby nie 
było. I na to zgoda. Ale tak pomyślanej sztuce 
bruk.nie w całości wartkiego nurtu - rytmu, 
przepływu, przyspieszenia ; nurt jest równinny, 
jak to Mazows.ze, „kra j równinny", którego po­
chwałę chór wykrzykuje ; spiętrza się rzadko -
wła;kiwie tylko w scenach wesela (a to w po­
łowie zasługa Wyspiar'lskiego, raz jeszcze); roz­
lewa się .na koniec piaszczyście i dookolnie 
w trzecim akcie, w nawrotach i repryzach mo­
tywów, w powtarzających się klamra.eh i do­
powiedzeniach . 

. Ini;y szkopuł z p~nktu widzenia sceny, to owe 
l!ryk1 Brylla wplecione w dramat. Są to wier­
sze Pl'";wdziwie cenne i często wybitne, z sa­
tysfakcJą odczytywałem je sobie na nowo; ale 
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z natury swoj ej nie wymagają pośrednictwa 
osób trzecich - w tym wypadku postaci sce­
nicznych. Bledną więc racze j przerzucane przez 
rampę. To zaś powiedziawszy, nie chcę wcale 
kwestionować ich miejsca w sztuce. Nie o to 
chodzi. Chodzi raz jeszcze o kole jny stopień 
trudności w realizacji scenicznej dr amatu Bryl­
la, o ryzyko recytatorskiej akademii i ryzyko 
przestojów, jakże groźnych dla tej żywej i cie­
lesnej sztuki teatru, która rozwija się w żywym 
czasie, p<>między aktorem i widownią. 

JÓZEF KELERA 

Józef Kelera „Ora" 1/1969, s. 7940 



ERNEST BRYLL 

1. 
Ach, żeby nie zaginąć pod byle gulgotem 
żeby nie spłynąć bezwolnie z bełkotem 
co się jak wodospady mieni - a mydlany 
stubarwny - a dlatego, że z balii wylany 
co wszystkim brudem naszym wykipiała„. 

2. 
Stąd, jeśli gruda błota nazbyt zastarzała 
w drewno szaflika bije - naśladując 

gromy 
wiedzieć, że to się tylko ścierają androny 
i że te naglej niewinności tęcze 
te bafiki retoryki pękające wdzięcznie, 
te kontredanse bystre, boleściwe miny. 

3. 
- To tylko świeże, cieple lśnienie szumo­

winy.„ 

Miesięcznik literacki nr 6/1968, s. 3 

1. 
Nikt za nas nic nie zrobi. Zrobimy to sami 
musimy dlugo miesić spierzchłymi lapami 
przez glinę„. potem lepić, krzepić dom 

- ubogi 
cegiełka po cegiełce. 

Nikt nie spyta o to 
czy nam nie nazbyt trudno. Nikt nie zbo­

czy z drogi 
użalić się, że nudno nam, że nasze błoto 
nie tylko wodą głupstwa ale krwią pode­

szło„. 

2. 
Bywa„. Czasem ktoś muśnie cieniutką 

podeszwą 

24 

po naszym grząskim. S zybko cofnie nogi 
- by nie zmiękł mu lakierek wytrze go 

papierem 
I myśli... że prawdziwy artykuł napisał 
bo na gezecie został ślad po bucie szczery, 
bo sam mlaskanie błota pod obcasem sły-

i nóżkę swoją obfotografował 
gdy dotykała g run tu ... 

3. 

szał 

Co w tym gruncie z śliny 
z bagna kislego, co z rzetelnej gliny 
- To już tylko my wiemy - którzy wciąż 

miesimy 
cegiełka po cegiełce. 

Miesięcznik literacki nr 6/1968, s. 3 
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